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NABOŻEŃSTWA RÓŻAŃCOWE 

Nabożeństwa różańcowe w kościele 

parafialnym Św. Mikołaja rozpoczy-

nają się w tygodniu o godz. 17.30,  

natomiast w niedziele o godz. 18.30. 

* * * 

NABOŻEŃSTWO FATIMSKIE 

Ostatnie w tym roku nabożeństwo fa-

timskie odbędzie się we wtorek 

13 października. Kolejność zostanie 

odwrócona. Najpierw o godz. 17.30 

odmówimy różaniec, następnie bę-

dziemy uczestniczyć w Mszy św. 

Modlitwę zakończymy procesją. 

* * * 

WPROWADZENIE RELIKWII  

ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU 

4 października 

 

W trwającym Roku Świętego 

Franciszka upamiętniającym 800. 

rocznicę jego śmierci, Biedaczyna 

z Asyżu przychodzi do nas w swoich 

relikwiach ex ossibus. Skoro on zadaje 

sobie trud, by być bliżej nas, 

poświęćmy mu choć chwilę naszej 

uwagi. 

Żył na przełomie XII i XIII wieku 

w środkowych Włoszech. Urodził się 

w rodzinie zamożnego kupca Piotra 

Bernardone. Na chrzcie miał otrzymać 

imię Jan, ale ojciec, który w chwili 

narodzin pierworodnego syna 

przebywał w interesach we Francji, 

zmienił mu je na Francesco, co 

w języku włoskim znaczy „Francuz”, 

„francuski”. Franciszek rzeczywiście 

poznał kulturę francuską i nauczył się 

języka podczas wspólnych wypraw 

handlowych z ojcem po luksusowe 

tkaniny na targi w Szampanii i Flandrii. 

Szybko wyuczył się zawodu ojca, 

dorównując mu zdolnościami 

handlowymi. Był jednak od niego 

weselszy i wspaniałomyślniejszy. 

Oddawał się rozrywkom i zabawom, 

włócząc się dniem i nocą po Asyżu ze 

swoimi rówieśnikami. Wszystko, co 

zarobił, trwonił na uczty. Nosił 

eleganckie szaty, droższe, niż mógł 

sobie na to pozwolić. Przy tym, jak 

przekazują źródła, był szlachetny 

w postępowaniu i wyrażaniu się. 

Prowadził się nie jak syn zamożnego 

kupca, lecz jak wielki książę, co 

wiązało się z zachłyśnięciem dworskim 

stylem życia rozsławianym 

w pieśniach trubadurów. Franciszek 

był bogaty, ale brakowało mu 

szlachectwa, stąd marzył o udziale 

w bitwach, by zostać pasowanym na 

rycerza. W 1202 roku, mając około 20. 

lat, Franciszek bierze udział w bitwie 

między Asyżem i Perugią i dostaje się 

do niewoli, z której zostaje po roku 

zwolniony ze względu na stan zdrowia 

i dzięki pieniądzom ojca. Po tym 

wydarzeniu, Franciszek nie wyzbywa 

się ambicji rycerskich. Nadal jest 

żądny sławy. Okazja nadarza mu się 

pod koniec 1204 roku wraz ze 

zwołaniem przez papieża Innocentego 

III wyprawy do Apulii, w obronie ziem 

Państwa Kościelnego. Franciszek 

wyrusza, ale w niewielkiej odległości 

od Asyżu, zapada na zdrowiu i we śnie 

otrzymuje od Boga nakaz powrotu do 

domu, do swego przeznaczenia, co też 
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czyni. W kolejnych miesiącach coraz 

bardziej odczuwa niepokój 

wewnętrzny, który niebawem 

doprowadzi go do całkowitego 

zerwania z dotychczas wyznawanymi 

wartościami– do nawrócenia. Któregoś 

dnia, wędrując konno w okolicach 

Asyżu, spotyka trędowatego. 

Przezwyciężając odrazę, schodzi 

z konia, daje biedakowi jałmużnę 

i składa mu pocałunek pokoju. Po kilku 

dniach bierze dużo pieniędzy i udaje 

się do leprozorium, by zawieźć 

trędowatym wsparcie i ucałować ich 

w dłonie. W Testamencie tak później 

opisze ten moment: „Mnie, bratu 

Franciszkowi, Pan dał tak rozpocząć 

życie pokuty: gdy byłem w grzechach, 

widok trędowatych wydawał mi się 

bardzo przykry. I Pan sam wprowadził 

mnie między nich i okazywałem im 

miłosierdzie. I kiedy odchodziłem od 

nich, to, co wydawało mi się gorzkie, 

zmieniło mi się w słodycz duszy i ciała, 

i potem, nie czekając długo, 

porzuciłem świat”. Franciszek 

postanawia zostać pokutnikiem. Coraz 

częściej udaje się w miejsca 

odosobnione, na modlitwę. Pewnego 

dnia wstępuje do kościoła Świętego 

Damiana. Tam, wpatrując się 

w krucyfiks, słyszy słowa 

Ukrzyżowanego: „Franciszku, czyż nie 

widzisz, że ten dom mój chyli się ku 

upadkowi? Idź więc i napraw mi go”. 

Zrozumiawszy to wezwanie bardzo 

dosłownie, bo budynek kościoła 

rzeczywiście znajdował się w ruinie, 

Franciszek idzie do sklepu ojca, 

zabiera drogocenne tkaniny, sprzedaje 

je a uzyskane pieniądze chce przekazać 

kapłanowi, opiekującemu się 

miejscem, który jednak wzbrania się 

przed ich przyjęciem, obawiając się 

gniewu Piotra Bernardone. Istotnie 

postępek Franciszka dopełnia goryczy 

ojca, który postanawia wydziedziczyć 

syna, stawiając go przed radą miejską. 

Ta jednak odmawia procedowania, 

twierdząc, że jako pokutnik Franciszek 

podlega już pod jurysdykcję kościelną. 

I oto przed biskupem Gwidonem 

rozgrywa się dramatyczna scena. 

Franciszek wezwany, by zwrócił ojcu 

wszystkie pieniądze, które mu jeszcze 

pozostały, czyni nie tylko to, ale też na 

oczach tłumu rozbiera się do naga 

i oddaje swoje ubrania, mówiąc do 

zgromadzonych: „Słuchajcie mnie 

wszyscy i rozumiejcie. Aż dotąd 

nazywałem Piotra Bernardone moim 

ojcem. Ponieważ jednak 

zdecydowałem się służyć Bogu, oddaję 

mu pieniądze, z powodu których był 

rozgniewany, a także wszystkie szaty, 

które otrzymałem od niego. Chcę odtąd 

mówić: „Ojcze nasz, który jesteś 

w niebie”, a nie „Ojcze, Piotrze 

Bernardone”. Ojciec zabiera wszystko, 

co do niego należy i odchodzi. Biskup 

natomiast okrywa nagiego swoim 

płaszczem. Odtąd wielkokrotnie będzie 

mu służył pomocą i radą.  

Czyn Franciszka, na pierwszy rzut 

oka skandaliczny,  wpisywał się 

w zasadę sformułowaną przez św. 

Hieronima: nudus nudum Christum 

sequi – w nagości naśladować nagiego 

Chrystusa. Franciszek wyrzekł się 

swojej pozycji społecznej i pewnej 

przyszłości. Odtąd chciał żyć jak ludzie 

zmarginalizowani, odepchnięci przez 

społeczeństwo, najmniejsi tego świata. 

Przywdział strój eremity – zgrzebne 

sukno przepasane rzemieniem. Na 

stopy założył prymitywne sandały. Do 
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ręki wziął kij. Początkowo zabrał się za 

remont kościoła Świętego Damiana, 

prosząc mieszkańców Asyżu 

o kamienie na budowę i o jałmużnę. 

Zmuszony był też żebrać o jedzenie. 

Zostawił sobie jedną miseczkę, do 

której ci litościwsi, wlewali mu resztki 

jedzenia. Spożywanie tej dziwnej 

mieszaniny pokarmów napawało 

Franciszka odrazą. Cierpiał także 

z powodu obelg, wyzwisk, szyderstw, 

niezrozumienia, bo miano go za 

szaleńca. Nierzadko rzucano w niego 

błotem i kamieniami. Najgorsze były 

jednak rany zadawane przez 

najbliższych: drwiny brata 

i przekleństwa rzucane przez 

rodzonego ojca. Czując ich ciężar, 

poprosił pewnego biedaka, by ten mu 

błogosławił za każdym razem, gdy 

ojciec go przeklnie. 

Franciszek otrzymywał od Boga 

światła na jeden krok. Remont kościoła 

Świętego Damiana zajął mu blisko dwa 

lata. Ledwo go ukończył, przeżył 

przebudzenie ewangeliczne pod 

wpływem słów Chrystusa, usłyszanych 

w czasie Mszy świętej, mówiących 

o rozesłaniu Apostołów: „Nie bierzcie 

na drogę ani złota, ani srebra, ani torby, 

ani ubrań, ani laski, nie miejcie 

sandałów na nogach ani dwóch tunik” 

(Mt 10, 9-10). Franciszek zmienia więc 

strój na jeszcze uboższy. Zakłada 

suknię z szorstkiego sukna przepasaną 

sznurem. Rezygnuje z obuwia, kija, 

worka. Zaczyna rozumieć, że jego 

przeznaczeniem nie jest życie 

samotnika. Ma wyjść do ludzi i głosić 

im to, co sam otrzymał i osiągnął. Ale 

nie jest kapłanem. Nigdy zresztą nie 

pragnął nim zostać, bynajmniej nie 

z braku szacunku do kapłaństwa. 

którego przedstawiciele dopuszczali 

się na przełomie XII i XIII w. wielkich 

nadużyć, jak kupczenie godnościami 

kościelnymi, życie w konkubinacie, 

czy pławienie się w luksusach. To na 

fali krytyki tych zachowań zrodziły się 

wielkie herezje, które w czasach 

Franciszka zalewały Europę. Ich 

wyznawcy uderzali w Kościoł i jego 

naukę, a przy tym obierali życie 

w ubóstwie i tym samym znajdowali 

posłuch wśród ludu. Franciszek nie 

chciał być z nimi mylony. Miał wielki 

szacunek do kapłanów, choć nie mógł 

nie widzieć ich grzechów. Tak napisał 

w Testamencie: „Dał mi Pan i daje 

wielkie zaufanie do kapłanów, którzy 

żyją według zasad świętego Kościoła 

Rzymskiego ze względu na ich god-

ność kapłańską (…). I nie chcę dopa-

trywać się w nich grzechu, ponieważ 
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rozpoznaję w nich Syna Bożego i są 

moimi panami. I postępuję tak, ponie-

waż na tym świecie nie widzę niczego 

wzrokiem cielesnym z Najwyższego 

Syna Bożego, tylko Jego Najświętsze 

Ciało i Najświętszą Krew, które oni 

przyjmują i oni tylko innym udzielają”.  

Franciszek nie chciał zostać 

kapłanem, ponieważ zdecydował się 

żyć na marginesie społeczeństwa, 

a kapłaństwo wiązałoby się 

z przywilejami, z których świadomie 

zrezygnował, w tym z zapewnionym 

chlebem i dachem nad głową. 

Pozostając osobą świecką, Franciszek 

nie mógł głosić kazań, a jedynie 

namawiać do nawrócenia swoim 

przykładem. Czynił to jednak z tak 

wielką siłą i z takim urokiem, że 

w przeciągu kilku lat znalazł tysiące 

naśladowców, w tym osoby duchowne, 

i to nie w samych Włoszech. Bracia 

Mniejsi już za jego życia przekroczyli 

Alpy, głosząc powrót do życia 

Ewangelią. Sam Franciszek dotarł 

nawet do Ziemi Świętej zajętej 

wówczas przez Saracenów. Jego 

sukces zadziwiał już jemu 

współczesnych. Wyraz temu daje 

pytanie zadane Franciszkowi przez 

świątobliwego brata Macieja: „Czemu 

za tobą, czemu za tobą, czemu za tobą? 

Pytam, dlaczego świat cały biega za 

tobą i każdy, zda się, pragnie cię 

widzieć i słyszeć, i słuchać? Nie jesteś 

piękny z ciała, nie jesteś bardzo 

uczony, nie jesteś szlachetnego rodu, 

czemuż więc za tobą biega świat 

cały?”. Franciszek miał odpowiedzieć: 

„bo Bóg nie znalazł podlejszego 

stworzenia na ziemi, aby spełnić to 

dzieło cudowne”. 

 

WPROWADZENIE RELIKWII 

ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU 

niedziela 4 października 

Msze św. z okolicznościową homilią  

o. Jacka Michno OFM Conv: 

8, 9.30, 11.30, 15 i 19 

uroczyste wprowadzenie relikwii 

podczas Mszy św. o godz. 15.00, 

i bezpośrednio po niej koncert 

charytatywny (wstęp wolny) 

 

* * * 

WYPOMINKI 
W październiku wybiegamy już myślą 
do listopadowych świąt. Tradycyjne 
ofiary na wypominki można składać 
przez cały październik w kancelarii 
parafialnej lub w zakrystii. 
 

WYPOMINKI JEDNORAZOWE 

Imiona zmarłych poleconych w wypo-
minkach jednorazowych będą wyczy-
tywane w kościele parafialnym przez 
cały listopad. W intencji zmarłych zo-
staną odprawione Msze św. z procesją 
1 i 2 listopada wieczorem. 
 

WYPOMINKI ROCZNE 
Imiona zmarłych poleconych w wypo-
minkach rocznych są wyczytywane 
w każdą niedzielę roku przed Mszą św. 
o godz. 8.00 lub 15.00. Dodatkowo  
w intencji wypominanych sprawowana 
jest Msza św. w każdą trzecią niedzielę 
miesiąca o godz. 19.00. Jest ona po-
przedzona nabożeństwem za zmarłych, 
które rozpoczyna się o godz. 18.30. 

 

Parafia św. Mikołaja w Krakowie, ul. Kopernika 9, tel. 12/431-22-77 
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http://www.parafiamikolaj-krakow.pl/ 
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